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T R E Ś Ć .
Chów b y d ła  rogatego  w Bośni i H ercegow inie. W edle spraw ozdania 

prof. D r. L . A d a m e t z a  z w ystaw y bośniacko hercegow ińsk ie j w W iedniu.
Rozwój m elioracyi ro ln iczych w G alicyi. (W edle sp raw ozdania W y­

d z ia łu  K rajow ego z okazyi w ystaw y jubileuszow ej w W iedniu).
Z p rak ty k i. P rzechow yw anie roślin  okopow ych przez zim ę w kopcach  
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K ron ika  postępu  w dziedzinie gospodarstw a w iejskiego. (D zia łan ie  

fosforytu a lg iersk iego  n a  to rfach  w yżynnych. Zastosow anie k ie łkow nika  B a­
ranow skiego0 przy upraw ie buraków . Szkodliw y w pływ  zardzew iałych  naczyń  
n a  m leko i  m asło. Szczepienie ochronne przeciw ko zaraz ie  p y sk a  i racic).

Spraw y bieżące.
P ra k ty czn e  środki.
Odpowiedzi R edakcyi. W iadom ości handlow e.

Chów by d ła  r o g a t e g o  w Bośni  i H e r c o g o w i n i e .
Wedle spraw ozdania prof. Dra L, Adametza

z w y s ta w y  bośn iaeko-hereogow ińsk ie j w  W iedniu .

Podczas tegorocznej w ystaw y  jubileuszow ej w W iedniu 
odbyła się w dn iach  od 4 do 12 czerw ca w ystaw a koni, bydła 
rogatego, owiec i kóz z Bośni i z Hercogow iny. Z pom iędzy 
w ystaw ionych  zw ierząt zasługuje n a  szczególną uw agę bydło 
rogate , którego hodow la m a z wielu przyczyn b ardzo  wielkie 
znaczenie dla całej m onarch ii.

W śró d  najw ięcej rozpow szechnionych obecnie w Bośni 
i w Hercogowinie ra s  i zaw odów  bydła rogatego m ożem y o d ­
różn ić  bydło m iejscow e, sta ro d aw n e i bydło obce, im portow ane 
po zaokupow aniu  tych  prow incyi, celem pop raw y  ra s  m ie j­

scowych.
Pom iędzy b y d ł e m  m i e j s c o w e m  znajdujem y r a s ę  

b o ś n i a c k ą  s t e p o w e j ,  r a s ę  i l l y  r y j  s k ą .  Bydło stepow e, 
p ierw otne, pochodzące od dzikiego tu ra  (B os prim igenius Boj.) 
spo tyka się w rasie  czystej tylko w północno-zachodniej Bośni, 
zaś w p roduk tach  k rzyżow an ia  w całej części północnej tego 
k raju , a  w szczególności w Bośni północno-zachodniej. Chów 
tego b y d ła  w obecnych sto sunkach  m a znaczenie tylko pod­

rzędne.
C,o się tyczy rasy  illyryjskiej, to  należy ona do tego p ra ­

sta rego  typu , k tóry  w czasach  p rzedhistorycznych  był ro z ­
pow szechniony p raw ie  po całej E uropie, a k tórego resztk i 
odnajdujem y obecnie w szarem  i b ru n atn em  bydle w  A lpach

i w K arpatach , w bydle B retan ii i angielskich w ysp kanału  
La M anche, w bezrogiem  bydle północnej Norwegii, Szw ecyi 
i Laplandyi, w reszcie w bydle czerw onem  Śląskiem i polskiem. 
Bydło illyryjskie zd ra d za  w szędzie, gdzie istnieje w stan ie  rasy 
czyste j, c h a ra k te r  typu  krótkorogiego i należy niew ątpliw ie 
wedle szem atu  ra s  R utim eyera do grupy Brachyceros. Pow stało  
to  bydło, ja k  o tern przekonały  siedm ioletnie b ad an ia  prof. 
A dam etza, ze zm ieszania starego  bydła sław iańskiego, w pro ­
w adzonego na półw ysep bałkańsk i w czasie w ędrów ki Serbów  
i K roatów , ze zna jdu jącem  się ju ż  tam  poprzednio bydłem  ro - 
gatem  albańsk iem , naleźącem  do tejże sam ej grupy ras  i ca ł­
kiem do bydła starosław iańskiego  podobnem . W sku tek  wielkiego 
podobieństw a obu tych ra s  nic nie s ta ło  n a  przeszkodzie ich 
zm ieszaniu się, a  zm ieszanie nie sp row adziło  w tym  typie ża ­
dnej w ażniejszej zm iany.

Pom iędzy bydłem  illyryjskiem  m ożna w yróżnić, zależnie 
od m aści, trzy lub cztery  grupy, z k tórych każda ro zp ad a  się 
n a  pew ną liczbę zaw odów , a  m ianow icie: bydło p ł o w e ,  b r u ­
n a t n e ,  c z a r n e ,  a także  s z e k o w a t e .  Bydła grupy ostatniej 
nie m ożna je d n ak  u w ażać tak dobrze  za typ, ja k  bydła n a le­
żącego do trzech  pierw szych grup, poniew aż m aść szekow ata 
nie p rzechodzi dosyć pew nie n a  po tom stw o  i poniew aż z d a ­
rza ją  się zaw sze cofnięcia do m aści jednobarw nej. Jak  to  p o ­
w szechnie w iadom o, u w szystkich zw ie rzą t istnieje tendencya 
do w y tw arzan ia  w szeregu pokoleń m aści szekow atej, i to tem  
silniejsza, im  intensyw niej oddziaływ a n a  hodow lę ręk a  ludzka . 
Z początku  pojaw iają się n. p. u bydła jednom aścistego  u n ie­
któ rych  osobników7, na pew nych częściach ciała białe, m ałe 
plam y ( Abzeichen), k tó re  się zw iększają  w  późniejszych poko­
leniach, gdy hodow ca p rzez  dobór przeciw ko tem u nie oddzia­
ływ a, i osta teczn ie w ykształca się ty p o w a m aść sro k a ta . To 
sam o spostrzega się też na bydle illyryjskiem . W e w szystkich 
wyżej w ym ienionych trzech  g rupach  spo tyka się pojedyńcze, n a  
pew ne w arunk i bytu bardziej w rażliw e osobniki, z takiem i 
białem i odznakam i, k tórych  potom stw o, osobliwie p rzy  in ten ­
syw nym  chow ie w pow inow actw ie, bardzo  ła tw o  p rzyb iera  
m aść srokatą .

Bydło stepow e było n a  w ystaw ie  wiedeńskiej rep rezen to ­
w ano przez jeden  jedyny zaw ód z P osaw iny. Bydło tego za-
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wodu, bardzo podobne do stepowego węgierskiego, różni się 
od niego tylko wielkością; odznacza się ono mianowicie m niej­
szymi, lżejszymi, a może także nieco węższymi i ostrzejszymi 
kształtami. U sztuk wystawionych w W iedniu wynosiła wyso­
kość kłębu 123 do 125 cm, a pozioma długość tułowiu 144 
do 146 cm. Bydło stepowe bośniackie posiada nadzwyczaj 
żywy, naw et dziki tem peram ent, czem się wielce różni od b a r­
dzo łagodnego bydła illyryjskiego. Pod względem mleczności 
i zdolności do opasu stoi ono bardzo nisko.

Rasa illyryjska była na wystawie reprezentow ana przez 
21 okazów , należących do wszystkich czterech grup. Skąpa 
liczba w ystawionych okazów nie mogła naturalnie dać dobrego 
pojęcia o surowym  m ateryale hodowlanym, rozsianym na tak 
wielkim obszarze. Można jednak było stwierdzić istnienie u tej 
rasy wszystkich wad, właściwych rasom  tak  zwanym  pierwo­
tnym  lub naturalnym , sztucznym doborem płciowym wcale nie 
zmienionym. W idzieliśmy więc bardzo w yraźne i szczupłe, 
wąskie kształty, wysokie nogi, krótki tułów i niedostateczny 
rozwój mięśni. Co do wykształcenia wymion, to  było ono 
wogóle bardzo niezadowalające, a jakiejkolwiek cechy, znam io­
nującej mleczność nie można się było dopatrzeć. Tak samo 
nie znać było zdolności do łatwiejszego w ypasania i do wcze­
śniejszego dojrzewania.

Nierównie liczniej obesłaną była wystawa okazami ras 
czystych i produktam i krzyżowania, co niezawodnie można 
przypisać kierunkowi, w jakim  w Bośni i Hercogowinie hodo­
wlę bydła rogatego się popiera. Podczas gdy w ostatnich cza­
sach praw ie wszędzie, po licznych próbach i sm utnych dośw iad­
czeniach nareszcie wyrobiło się przekonanie, że najwdzięczniej­
szym m ateryałem  do poprawy są istniejące jeszcze rasy miej­
scowe, które można doprowadzić do pewnej hodowlanej wyż­
szości, niezawodnie w czasie dłuższym, ale za to  o wiele pe­
wniej, a przedewszystkiem taniej, niż n. p. przez krzyżowanie 
z obcemi, im portowanem i rasam i kulturnem i, wymagającemi 
ze strony hodowcy wielkiej inteligencyi i znacznego kapitału — 
w Bośni i Hercogowinie powiedziano sobie z góry, że bydło 
miejscowe nie jest nic w arte i że jakiegokolwiek postępu m ożna 
się spodziewać tylko z im portu rozm aitych ras i krzyżowania 
ich z m ateryałem  na miejscu się znajdującym.

Odpowiednio do takiego zapatryw ania podzielono cały 
kraj na trzy wielkie obszary hodowlane i dla każdego z nich 
wyznaczono do poprawy inną rasę. Dla północnej części Bośni, 
leżącej między rzekam i Bosną i Dryną przeznaczono, odpowie­
dnio do znajdującego się tu  bydła stepowego, trafnie węgierską 
rasę stepową, resztę Bośni obdarzono, z całkiem niezrozum ia­
łych powodów, bydłem molltalsko-pinzgauskiem, wreszcie całą 
Hercogowinę wipptalerami, które stanow ią gałęź znanej krótko- 
rogiej, jednomaścistej rasy  górnoinlalskiej, stojącą w bliskiem 
pokrewieństwie z rasą illyryjską i wskutek tego do uszlache­
tnienia jej istotnie się nadającą.

Jak  się tego należało z góry spodziewać, produkty krzy­
żowania nadesłane na wystawę wiedeńską, dowiodły w sposób 
bijący w oczy, że wybór rasy pingzgauskiej do poprawy bydła 
illyryjskiego był całkiem nieodpowiedni. Po tak nieszczęśliwych 
rezultatach, jakie można było widzieć w W iedniu, mimowoli 
staje w myśli pytanie, jak  m ożna prowadzić jeszcze dalsze 
kosztowne próby uszlachetniania bydła miejscowego rasą, której 
hodowla naw et w stanie czystym w kraju zupełnie się nie 
wdedzie. Na wystawionych krow ach, krzyżow anych z pinz- 
gauerami, nie znać było zupełnie wyrów nania, a u wdelu oso­
bników wady obu skrzyżowanych ras. Męskich produktów

krzyżow ania wcale na wystawę nie przysłano, co budzi podej­
rzenie, że całkiem nie znaleziono godnych wystawienia.

Lepiej się na wystawie zaprezentowało bydło węgierskie 
stepowe w Bośni wyhodowane i produkty krzyżow ania z niem 
miejscowej rasy stepowej. Wobec bliskiego pokrewieństwa obu 
tych ras, produkty krzyżowania, jak  się tego m ożna było spo­
dziewać, były dosyć wyrównane. Pomiędzy zaś produktam i 
uzyskanymi z krzyżow ania bydła illyryjskiego z wipptalerami 
można było w W iedniu oglądać wcale dobre okazy, chociaż 
skończony typ pośredni pomiędzy obu rasam i skrzyżowanemi 
jeszcze się nie wyrobił. Dowodzi to, że rasa  wipptalska do 
uszlachetniania była szczęśliwie dobraną. Zagadką jest jednak, 
dlaczego tejże samej rasy nie przeznaczono i dla Hercogowiny.

Ostatecznie m ożna zatem z przeglądu bydła rogatego 
Bośni i Hercogowiny, wystawionego w Wiedniu, wysnuć nastę­
pujące wnioski o stanie hodowli w tych krajach:

1. Regeneracyą hodowli bydła z tubylczych ras uw aża 
się w Bośni i Hercogowinie za niemożliwą albo też za niepo­
żądaną.

2. Do hodowlanej poprawy ras miejscowych w drodze 
czystego chowu zupełnie się nie zachęca.

3. W ystawione okazy rasy  illyryjskiej dow odzą — jeżeli 
nie będziemy wątpili o starannym  wyborze na w ystaw ę —  że 
hodowla tego bydła w ostatnich latach stanow czo i mocno 
się cofnęła.

4. Z im portow anych ras  obcych w celu uszlachetnienia 
bydła miejscowego nadało się dobrze bydło wipptalskie (górno- 
intalskie) dla rasy illyryjskiej, a węgierskie stepowe dla rasy '  
stepowej bośniackiej.

5. W ybór do poprawy rasy illyryjskiej, krótkorogiej moll- 
talskich pinzgauerów był zupełnie nietrafny, gdyż prowadzi 
zam iast do pożądanego w yrów nania do istotnego chaosu ras  
bydła w Hercogowinie.

Samochwalcze wiadomości podane w katalogu wystawy 
o wielkim jakoby postępie hodowli bydła rogatego w krajach 
zaokupowanych, doznają zatem  stanowczego zaprzeczenia 
w okazach wystawionych i przedstaw iają się w zupełnie od- 
miennem świetle. Całkiem słusznie niezawodnie podniesiono 
znaczne powiększenie się stanu bydła w ostatnich latach i stłu­
mienie grasującego dawniej księgosuszu zapomooą energicznych 
środków. Zasługi w tym kierunku położonej niepodobna zaprze­
czyć. Ale chcąc być sprawiedliwym, nie można też przemilczeć, 
że dzięki nowym kierunkom, nadanym  hodowli, rozpowszechniła 
się w Bośni i w Hercogowinie wśród bydła rogatego — gru ­
źlica, zaraza równie straszna  jak  księgosusz.

Choroba ta, niegdyś w tych krajach tak zupełnie nieznana> 
że pomiędzy licznymi tysiącami sztuk zabitych w rzeźni w Se- 
rajewie nie znaleziono ani jednej sztuki miejscowej rasy illy­
ryjskiej, chorej na gruźlicę, robi obecnie w okolicach, w których 
w ytw orzono przez nieszczęśliwe krzyżowanie bydło mało od­
porne, tak wielkie spustoszenia, że naw et w samej Bośni i H er­
cogowinie patrzy  się z troską w przyszłość, jakkolwiek mało się 
o tem  mówi, a nic nie pisze

Że gruźlicę wogóle zawleczono przez im port obcych ras 
w celu uszlachetnienia bydła miejscowego, to  może byłoby 
jeszcze złem najmniejszem. Gorszym natom iast jest widoczny 
zam iar wytępienia poprostu zw ierząt tubylczych, z natury  prze­
ciwko zarazie gruźlicznej nadzwyczaj odpornych. W to bowiem 
niepodobna już wątpić, że bydło ilłyryjskie, tak samo jak  po­
krewne z niem polsko-litewskie, wobec gruźlicy objawia wi­
doczną odporność. Dziś już zresztą i w Bośni i w Hercogowi-
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nie dochodzi się do poznania błędu popełnionego przez w pro 
wadzenie ras obcych, jednak przyznanie się do tego me może 
być łatwem.

Wobec popełnionych i udowodnionych błędów niepodobna 
obecnie juz wątpić, że najwłaściwszą, choć obecnie bardziej 
już utrudnioną drogą, wiodącą do podniesienia hodowli bydła 
rogatego — jest rozpoczęcie na większą skalę, przy pomocy 
dostatecznie obfitych środków materyalnych chowu czystego. 
Jako przykład może na tej drodze przyświecać Galicya zacho­
dnia ze swem ruehliwem i nie żałującem ofiar krakowskiem 
Towarzystwem rolniczem, które w krótkim czasie podniosło 
również upadającą gałęź lego samego krótkorogiego rodu bydła, 
do którego należy rasa illyryjska, do takiego stopnia rozwoju, 
że zdobyło ono zasłużone słowa pochwały nawet z ust zagra­
nicznych znawców.

Gdyby jednak chciano zupełnie obejść się bez czystego
chowu i w stosunkowo niedługim czasie dojść do dobrego re­
zultatu i wyrównania w miejscowej hodowli bydła, to należa­
łoby uciec się do krzyżowania illyryjskiego bydła brunatnej 
i czarnej maści z rozmaitymi zawodami bydła górno-intalskiego. 
Czerwone natomiast i płowe bydło, spotykane na stosunkowo 
mniej znacznym obszarze pogranicznym północnej i północno- 
zachodniej Bośni, możnaby najskuteczniej poprawić przez krzy­
żowanie z dobrze dobranymi buhajami czerwonej rasy polskiej. 
Dla stepowego zaś bydła z Posawiny będzie najwięcej odpo­
wiednie silniejsze stepowe bydło węgierskie.

2. D r e u o w  a 11 i e.

Rozwój melioracyi rolniczych w Austryi.
e sp raw o zd an ia  W yd zia łu  K rajow ego z okazyi w ystaw y jubileuszow ej 

w W iedniu).

W  okresie między rokiem 1879 a 1892 wykonywano 
w Galicyi rolnicze melioracye prywatne na obszarze stosun- 

• - — - z powodu braku niż-kowo niezbyt znacznym, a tu ~  _
szego personalu technicznego (dozorców melioracyjnych), zbyt 
małej liczby fabryk sączków a po części także i niewystar­
czającego personalu technicznego. S z y b s z y  rozwoj melioracyi 
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w roku

1879/80
1880/81
1881/82
1882/83
1883/84
1884/85
1885/86
1886/87
1887/88
1888/89
1889/90
1890/91
1891/92
1892/93
1893/94
1894/95
1895/96
1896/97

w ykonane zapro jek tow ane w ykonane
zdjęcia m elioracye roboty
na pow ierzchni obejm ującej morgow austr.

387 348 iyo
79 28 —

5.419 15.731 374
798 930 721

10.188 1.878 400
1.550

475
300 232

96
2.750 1.675 —

946 586 —
469 2.039 120

1.190 1.068 287
1.039 368 78
1.558 626 562
1.611 778 871

675 177 750
2.056 594 966
5.252 1.328 777
5.239 5.099-5 898-5

czającego personaru
rolniczych daje się też zauważyć dopiero od chwili, gdy Sejm 
zezwolił uchwałą z dn. 6 kwietnia 1892 roku na reorgamza- 
cyę krajowego biura melioracyjnego, przyznał bezpłatną po­
moc techniczną dla projektowania i wykonywania melioracyi 
prywatnych a prócz tego postanowił subwencjonować nowo 
powstające fabryki rurek  drenowych. Skutki tej uchwały 
widać w yraźnie 'w  następujących zestawieniach robót melio­
racyjnych, wykonanych na żądanie osób prywatnych przez 
krajowe biuro melioracyjne w latach od 1879 do 1897.

w ykonane zaproj ektow ane w ykonane
zd jęcia m elioracye roboty
n a  pow ierzchni obejm ującej morgow austr.

271 313 58
283 179 23
379 447 176

1.280 778 235
490 370 229

1.124 225 440
216 351 118
645 754 510
972 621 589

2.100-4 995-6 401
1.242-5 1.884 596
1.229 793 563
1.281 1.513 528
2.388-5 1.435 825
4.022 1.967 1.066
5.886 4.603 1.399
6.689 5.973 2.036
9.185.8 8.214-3 3-100

3. N a w o (1 n i e n i e.
w ykonane zapro jek tow ane w ykonane

zd jęcia m elioracye roboty
n a  powier zchni obejm ującej morgów austr.

809 154 24
278 353 241

1.188 358 90
507 319 15
583 503 308
387 142 624
502 91 38

7-5 8 260
186-5 61-5 316
588-7 187-7 225

1.597 2.305-0 257
1.055 1.616-0 63

571-5 309 130
2.946 380-5 352

974 549 579
1.039 653 473
2.166 1.077 544

859 819.7 223

w roku

1879/80
1880/81
1881/82
1882/83
1883/84
1884/85
1885/86
1886/87
1887/88
1888/89
1889/90
1890/91
1891/92
1892/93
1893/94
1894/95
1895/96
1896/97

w roku

1879/80 
1880/81 
1881/82 
1882/83 
1883/84 
1884/85 
1885/86 
1886/87 
1887/88 
1888/89 
1889/90 
1890/91 
1891/92 
1892/93 
1893/94 
1894/95 
1895/96 
1896/97
Jak  się okazuje z podanych powyżej liczb, uchwały 

Sejmu w najwyższym stopniu przyczyniły się do rozwoju ro­
bót drenarskich. Zgłoszenia o pomoc techniczną do biura 
melioracyjnego tak się wzmagają, zwłaszcza z okolic, w któ­
rych powstały dwie nowe cukrownie, że nawet obecny zwięk­
szony personal biura nie jest w możności im podołać.

minio
' O potrzebie melioracyi gruntów w naszy 
ie drenowania roli świadczy wymownie fa

im 
m kr; 'Ju ; a szcze-

fakt, że produkcya
czterech głównych zbóż (pszenicy, żyta, owsa i jęczmienia) 
jest w Galicyi, przyjm ując do porównania jednakową po­
wierzchnię gruntów ornych, niższą o 39°/0 niż w Czechach 
i Austryi dolnej, jakkolw iek co do jakości gleby nie ma 
wielkiej różnicy. Przyczyną zaś tak  znacznie niższej produ- 
kcyi jest niezawodnie zbytnia wilgotność gruntów. Powierzchnia 
roli z glebą nieprzepuszczalną lub sapowatą wynosi w Galicyi 
około 1700000 morgów czyli 1000000 hektarów; nakład za­
tem potrzebny na drenowanie dosięga, licząc koszt przeciętny 
na mórg 50 złr., poważnej kwoty 85 milj. złr. Gdyby dzięki 
drenowaniu zbiory w naszym kraju podniosły się do wyso­
kości takiej, do jakiej dochodzą przeciętnie w Czechach, w ai- 
tość rocznej produkCyi zbóż w Galicyi podniosłaby się o prze­
szło 50 miljonów złr.

Drenowanie napotyka jednak w naszym kraju, gdzie 
niziny zajmują bardzo wielki obszar, bardzo często na wielkie 
przeszkody z powodu braku odpływu, który może być do­
piero uzyskany przez wykonanie dłuższych kanałów osusza­
jących na obcych gruntach. Tu przedstawia się też rozległe 
pole do działania dla ministerstwa rolnictwa przez subwen- 
cyonowanie t. z. mniejszych melioracyi wodnych, mających
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na celu utworzenie odpływu z gruntów  pryw atnych  nisko, 
położonych, potrzebujących osuszenia.

Zaznaczyć wreszcie należy, że W ydział k ra jow y stara  
się o rozpowszechnienie drenow ania na m niejszej własności 
i w  tym  celu suhw encyonuje od la t k ilku , korzysta jąc  z po­
mocy udzielonej na ten cel przez m inisterstw o rolnictw a, dro­
bne m elioracye w łościańskie.

Z  P R A K T Y K I .
P r z e c h o w y w a n i e  r o ś l i n  o k o p o w y c h  p r z e z  z i mę  w k o p c a c h  i p i wn i c a ch .

Są dw a sposoby przechow yw ania przez zimę roślin  oko­
powych ja k  kartofli, buraków , b rukw i i t. p. upraw ianych 
w większej ilości jak o  produktów  gospodarczych i przem y­
słowych, a mianowicie w  piw nicach i w  kopcach. Ze piwnice 
są najlepsze, o tem  zbyteczne byłoby mówić i wyliczać. Za- 
dziw iającem  je s t natom iast, że ta k  różnej, a na  pozór prostej 
kw estyi przechow ania okopowizn w kopcach dotąd n ik t nie 
poruszył a jeszcze więcej, że ta k  mało dotąd zrobiono, aby 
kopce ulepszyć. W idok  pozapadanych albo ju ż  poodkryw a- 
nych  kopców zatruw ających  powietrze, w k tó rych  musiano 
złożone okopowizny dokładnie przebierać i w  nowe stosy 
usypyw ać, zawsze pobudzał mię do m yślenia nad  sposobem 
usunięcia złego.

Kopce m iały  i m ają  ten błąd, że są mało przewiewne. 
Od niedaw na używ ane w ały słomiane, idące grzbietem  tychże 
nie zadowoliły m nie w  zupełności. Jeszcze dla kartofli sucho 
zebranych są dość dobre, ale zadania nie rozw iązują; a już  
zupełnie nie m ają  znaczenia przy  innych  okopowych, ja k  bu­
rak i, brukiew , m archew  i t. p. R ośliny te  z swojej n a tu ry  
trudno się konserw ują w  tak ich  m iejscach nieprzewiewnych, 
jak im i są kopce. Niepodobnem zaś je s t budow ać ty le piwnic, 
aby  w nich  um ieścić na zimę cały sprzęt okopowych. Do­
tychczasowe kopce, z powodu b rak u  potrzebnego przewiewu 
dla okopowizn, zaw ierających dużo w ody i w sku tek  tego 
w ytw arzających  znaczną ciepłotę po zsypaniu na kupy, muszą 
być wązkie, aby  w ysokość ich by ła  odpowiednio nie wielka. 
T ym  więc sposobem ogrzane powietrze z w arstw  dolnych ma 
m niejszą przestrzeń do przebycia, aby  u jść  wałem  słomianym. 
W ydostanie się tegoż przez tak i w ał nie odbyw a się swobo­
dnie, bo tenże m usi być dla innych względów silnie zwią­
zany a to dlatego, aby Avody nie przepuścić do wnętrza. K o­
pce więc tak ie  mieszczą w sobie mało p roduktu  a zużyw ają 
dużo słomy, co dla n iek tórych  okolic je s t bardzo w ażne. 
A  dla okolic naw et bogatych w  słomę, gdzie ju ż  nie chodzi 
o zaoszczędzenie tego m ateryału, również je s t to złem, ho skła­
danie w kopce przypada w czasie, k iedy  z trudnością można 
m ieć ją  do dyspozycyi w  żądanej ilości.

W ynalezieniem  więc ulepszenia w budowie kopców, 
k tó re  pozwalałoby k łaść  w nie wprost z pola okopowe, ko­
pane choćby naw et w  porze deszczowej bez poprzedniego 
przesuszania, a oprócz tego rozszerzyć kopce (przez co poje­
m ność ich rośnie praw ie w  stosunku kw adratow ym ) zająłem  
się w mojej p rak tyce  i przyszedłem  do dodatniego rezultatu .

D la  ułatw ienia przewiewu z najniższych w arstw  kopca 
zbudowałem kom iny drew niane z desek 2 cm grubych  a 10 
cm szerokich, zbitych w kw adrat. D w a boki są dłuższe i u góry  
skośnie ścięte tak , aby można było przybić na nich deskę 
stanow iącą daszek, k tó ry  nie dopuszcza w ciekania do kopca. 
D la  zapew nienia lepszego przewiewu dwa boki krótsze skła­
dają  się z kaw ałków  po 25 cm długich, ta k  przybijanych, aby  
m iędzy nim i pozostały otw ory 5 cm szerokie. Tym i więc otwo­
ram i naw et drobne kartofle nie dostaną się do w nętrza ko­
m ina a powietrze m a swobodny przystęp. K om iny te, sterczące 
przynajm niej na 0 5  m ponad grzbietem , staw iałem  środkiem 
wzdłuż kopca co 2  tn, a kopiec zrobiłem 3 m  szeroki.

Kartofle sypałem  wprost z pola, a kopiąc kilkanaście 
dni, nie zawsze miałem sprzy ja jącą  pogodę. P rzykryw ało  się 
słomą i ziemię dokładnie ubijało. Nie obawiałem  się zaś za­
parzenia, bo m iałem  w każdej chwili możność dowiedzenia się 
o ciepłocie wewnętrznej, bez odkopyw ania a zatem psucia bo­

ków  kopca, zapomocą spuszczonego na  sznurku  term om etru aż 
do dna. Term om etr w ykazał zaraz w pierwszej dobie niższą 
tem peraturę o 1° od powietrza w cieniu, przez następnych dni 
8 o 1°— P /g 0 w yższą, a przez dalszych k ilkanaście tem pera­
tu ra  w ew nętrzna praw ie się nie różniła od zew nętrznej. G dy 
tem peratura  się nie podnosiła, nie miałem ju ż  obaw y i nie 
zaglądałem  do środka. N a zimę dla zabezpieczenia, ab y  śniegu 
nie nawiało, zatkałem  kom iny zw ykłą k iczką słom ianą wolno 
zawieszoną na  k iju  przepchanym  poprzecznie przez główkę. 
Z atyczka ta  by ła  całkiem  luźnie zawieszona, więc powietrze 
m iało całkiem  w olny przewiew. Z nastaniem  mrozów term o­
m etr znowu by ł w  użyciu, bo m iał mi wskazać, czy kom iny 
mogą zostać otwarte, czy je  trzeba szczelnie zatkać. W  cza­
sie jed n ak  najsiln iejszych mrozów w ew nętrzna tem peratura 
była + 3  —  4°, więc pozostawiłem kom iny otwarte. Z nasta­
niem  ciepłych dni w iosennych tem peratura  w ew nętrzna nie 
podnosiła się, a po odbiciu kopców do sadzenia znaleziono 
kartofle w najlepszym  stanie i niepokaleczone. Szczególnie 
w .1897 r. okazała się praktyczność tych  wentylatorów, bo 
praw ie do końca m aja sadziło się z kopców kartofle, k tóre  
kulców  wcale nie puszczały.

B rak  robotnika zmusił m nie do zaprzestania sadzenia 
buraków  a w prow adzenia upraw y brukw i. Straszono mnie, że 
bruk iew  nie da się konserw ow ać w  kopcach. T ak  ja k  przy 
kartoflach dawałem i w kopcach z brukw ią kom iny w  2 m 
odstępach. M ając jed n ak  przeszło 1000 korcy  do zakopcowa- 
nia, nie m iałem  dostatecznej ilości kominów, więc oddalenia 
zwiększyłem do 3 m. K opanie wypadło w słotę i ta k  m okre 
pakow ałem  wprost do kopców. Tam, gdzie oddalenie było 
większe, zepsuło się ze 60 korcy. P rzy  ustaw ianiu tych  ko­
minów, potrzeba zachować tę ostrożność, aby  je  u góry  sta­
rannie  prostą słomą obłożyć, a następnie ziemią dokładnie 
ubić w około, by  woda po ścianach nie ciekła do wnętrza. , 
N a zakończenie dodać m uszę, że moje w entylatory  nie są ko­
sztowne, bo mogą służyć całemi latam i, jeżeli po w ydobyciu 
z kopców schowa się je  w m iejscu zamkniętem.

D zieląc się mojem  doświadczeniem z ogółem rolników , 
nie chcę nikogo uczyć, ale dać przykład, aby każdy  n a j­
prostsze swoje spostrzeżenie podawał do wiadomości ogółu.

Z. N .

KRONIKA ROSTER I Tc

w dziedzinie  g o s p o d a r s t w a  wiejskiego.

Działanie fo s fo ry tu  a lg iersk iego  na to r fa ch  w y żyn nych .
Stacya dośw iadczalna dla k u ltu r na torfach w  Bremie przed­
sięwzięła w roku  zeszłym i obecnym  próby porównawcze nad  
działaniem  żużli Thomasa (tomasyny) i dobrze zmielonej m ąki 
z fosforytu algierskiego na torfach m chowych czyli t. z. w y­
żynnych. W  1897 r. posiano na poletkach dośw iadczalnych 
w  jesien i żyto ozime a w 1898 r. kartofle. Zbiory  z 1 ha 
w ypadły, ja k  następuje: karto fli ży ta

z ia rn a  sfomy
bez nawozu fosforowego . . 7054 kg 23 kg  198 kg
na dawce 50 kg' kw asu fosfo­

rowego: 
w żużlach Thomasa:
w  m ące fosforytu algierskiego 14722 „ 
na dawce 100 kg kw asu  fosfo-

15318 „ 1390 „ 3394 „ 
750 „ 1834 „

w  żużlach Thom asa: -. . . 19648 „ 2095 „ 4162 „
w  m ące fosforytu algierskiego 19664 „ 1860 „ 3790 „ 

N a kartoflach zatem działanie kw asu fosforowego żużli 
i m ąki fosforytowej było zupełnie jednakow e, na życie zaś 
co do w ysokości plonu okazał się lepszy sku tek  z użycia m ąki 
żużlowej. Jest je d n a k  rzeczą wielce prawdopodobną, że dając 
w mące fosforytowej algierskiej nieco, np. o czw artą część 
w iększą daw kę kw asu fosforowego aniżeli w żużlach, można 
będzie uzyskać i w życie plon równie wysoki. Co się zaś tyczy  
kosztu, to ponieważ 1 kg  kw asu fosforowego w m ące z fosfo­
ry tu  algierskiego można nabyć za 13 fenigów zaś tak a  sama
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ilość w żużlach kosztuje 20.5 —  21 fen., użycie fosforytu w y­
padnie znacznie taniej naw et przy zwiększonej dawce. Za­
uw ażyć jednak  należy, że rezu lta ty  uzyskane w próbie stacyi 
brem eńskiej można odnosić ty lko  do fosforytów algierskich, 
w k tó rych  kw as fosforowy je s t łatwiej p rzysw ajalny aniżeli 
w fosforytach innego pochodzenia. N ie ulega jed n ak  w ątpli­
wości, że są jeszcze i inne fosforyty, k tó re  m ogą, ta k  samo 
ja k  algierski, zastąpić z korzyścią zuzle Thom asa na torfach 
w yżynny cli n przez zmniejszenie popytu na ten ostatni nawoź 
sprowadzić znaczne jego potanienie. (M itteilungen des \  e- 
reins zur Forderung  der M oorkultur im  D eutschen Reichel.

Z astosow anie  kiełkownika Baranowskiego przy uprawie  
buraków. Przed k ilk u  la ty  pojawił się prosty przyrząd pomy­
słu nauczyciela w iejskiego Baranowskiego, przeznaczony do 
pobudzenia nasion, głównie buraków , przed wysiewem do kieł­
kowania, celem zapewnienia szybkiego i równego wzejścia. 
P rzy rząd  ten opatentow any sk łada się z ram y drew nianej, 
k tórej dno stanowi rzadkie płótno, umieszczonej na drugiej 
ram ie bez dna, rozszerzającej się k u  dołowi. Tę drugą ram ę 
w kopuje się w ziemię, wypełnia nawozem stajennym , poczem 
staw ia ' na niej ram ę górną, w której umieszcza się namoczone 
nasienie w w arstw ach przesypyw anych ziemią. Nasienie w  ra ­
mie umieszczone znajduje w niej w arunki do kiełkow ania ja k  
najprzyjaźniejsze, mianowicie dostatek wilgoci, dosyć obfity 
dostęp powietrza i wyższą tem peraturę, podtrzym yw aną przez 
rozkładający  się pod spodem nawóz stajenny. Po w yjęciu 
z kiełkow nika, lekkiem  przesuszeniu i w ysianiu na roli, tak  
trak tow ane nasienie nierów nie prędzej wschodzi. P róby  w  wielu 
niejscach robione w ykazały, że zastosowanie k iełkow nika Ba- 
anow skiego przy  siewie buraków  może być istotnie korzystne, 

gdy  zachodzi obawa o b rak  dostatecznej wilgotności w glebie 
do skiełkow ania nasienia niepreparow anego przed siewem. 
W  ostatnich la tach  próby tak ie  podejmował L ubańsk i w  D e- 
rebczynie. W  roku  ubiegłym  posadził on 20 m aja na parcel- 
kach  o powierzchni 100 m 2 po 100 węzełków buraków  cu­
krow ych, z k tó rych  jed n e  namoczono w sposób zw ykły  w wo­
dzie, drugie przygotowano do w ysadzenia w kiełkow niku, 
trzecie zaś posadzono w stanie naturalnym . N ajprędzej zeszły 
nasiona wzięte z kiełkow nika, bo 23 m aja 70°/0, w dniu na­
stępnym  20% , a w trzecim  jeszcze 2% . N atom iast nasiona 
moczone w wodzie zaczęły dopiero wschodzie 26 m aja; w dniu 
tym  wzeszło 4 0 % , w następnym  — 30%  j w trzecim  2 0 % , 
a m iędzy 29 m aja a 1 czerwca jeszcze 8% . Najpóźniej k ieł­
kow ały zaś i najdłużej nasiona niepreparowane. K iełkow anie 
ich rozpoczęło się dopiero 28 m aja, w którym  to dniu wze­
szło 3 0 % , w  dniu następnym  —  2 0 % , a m iędzy 30 m aja 
i 3 czerw ca jeszcze 2 9 % ; nasion nieskiełkow anych pozostało 
21% . O bserw acye dalszego rozwoju kiełków  w ykazały  prze­
w agę nasion pochodzących z kiełkow nika. T ak  np. 30 czerwca 
naliczono roślin, u k tó rych  długość liści pierwszej pary  w y­
nosiła; B — 5 m m  5 — 20 mm  wiecej niż 20 mm

70%  30%

mie 
re

z nasienia suchego .
60 38 2%z nasienia moczonego . . 

z nasienia z kiełkow nika 2 0 ,, 60 „ 20 „
Do zbioru buraków  przystąpiono 30 w rześnia i stw ier­

dzono następujące różnice, zależnie od rodzaju nasienia:
nasienie nasienie nasienie

zbiór z poletka: suche m oczone 7. k iełkow nika
b u r a k ó w ................................  342 leg 414 leg 450 leg

3 4 5 48-0 52-5
275 g 

16-27 %  
81-7

320 g 
16-64% 

82-0

cukru  .............................
w aga jednego b u rak a  . . 232 g
cukru  w soku . . . .  14-14%
w spółczynnik czystości . 79-0

Okazało się zatem przy  zbiorze:
1) że nasienie pochodzące z k iełkow nika Baranowskiego 

dało plon buraków  cukrow ych o 21%  wyższy od plonu z na­
sienia suchego uzyskanego, a o 9%  wyższy od plonu z na­
sienia moczonego w wodzie;

2) że bu rak i pochodzące z nasienia przygotowanego do 
siewu w kiełkow niku m iały w yższą zawartość cukru  i wyż­
szy w spółczynnik czystości;

3) że k ie łk i pochodzące z nasienia przygotowanego w k ie ł­
kow niku  rozw ijały się prędzej i silniej.

R ezultaty  doświadczeń przem aw iają zatem za zastosowa­
niem  kiełkow nika Baranow skiego w prak tyce, osobliwie w m iej­
scowościach, gdzie panuje często sucha wiosna. M ając k iełko­
wnik, można wogóle nie śpieszyć się bardzo z zasiewem 
i czekać na nastanie lepszej pogody. N ie podlega je d n a k  
wątpliwości, że zastosowanie k iełkow nika przy upraw ie bu ra­
ków  na większą skalę bądź co bądź spraw ia pewien kłopot, 
osobliwie przy użyciu do siewu siewnika. Spodziewać się też 
należy, że korzyść nie zawsze b ęd z ie ‘tak  w ielka, ja k  j ą  w y­
kazały  próby na m ałych poletkach w D ebreczynie. To też 
podejmowanie dalszych prób na większy rozm iar je s t nieza­
wodnie wielce pożądane. (B latter ftir Zuckerrubenbau).

Szkodliwy w p ływ  zardzewiałych naczyń na mleko i ma­
sło. W iadomo oddawna, że rdza znajdująca się na naczyniach 
b laszanych psuje sm ak m leka, a masło robi oleistem lub łojo- 
w atem ; badania zaś stacyi m leczarskiej w K ilonii w ykazały, 
że przyczyną zepsutego sm aku je s t m leczan żelazowy, k tó ry  
się tw orzy w m leku trzym anem  w zardzew iałych naczy­
niach. W  ostatnich czasach zajął się na nowo badaniem  tej 
kw estyi Boggild i przekonał się, że mleko przechowane w sil­
nie zardzew iałych blaszankach nabrało wstrętnego, łojowatego 
sm aku, a obecność żelaza można było w niem  z łatwością 
stw ierdzić; w m leku przez 2 dni trzym anem  w tak ich  blaszan­
kach  znaleziono w  litrze m leka 10 mg żelaza, a po 5 dniach 
aż 140 mg. W  celu przekonania się, czy mleko innego pocho­
dzenia ulegnie także zepsuciu, posłano zardzewiałe naczynia 
do innej m leczarni z poleceniem przysłania w nich po 8 kg 
wieczornego i rannego m leka. W  chwili nadejścia do praco­
wni mleko zawierało ju ż  7 mg żelaza w litrze i miało w strę­
tn y  smak, gdy  tym czasem  mleko sprowadzone w nieuszkodzo­
nych  blaszankach nie zawierało żelaza i posiadało sm ak zu­
pełnie norm alny. Po zrobieniu m asła ze śm ietany zebranej 
z jednego i drugiego m leka przekonano się, że masło pocho­
dzące z m leka przewiezionego w blaszanee nowej miało sm ak 
całkiem  świeży i przyjem ny, podczas gdy  śm ietana zebrana 
z m leka trzym anego w blaszanee zardzewiałej dhła masło 
o sm aku i zapachu łojowej świecy. Spostrzeżenia więc Bóggilda 
najzupełniej potwierdziły rezu lta ty  daw niejszych badań. W ielce 
szkodliw y w pływ  rdzy  na  sm ak m leka stwierdzono też nie­
dawno w jednej z w iedeńskich m leczarń. Mleko nadsyłane 
z pewnego gospodarstwa miało sm ak łojow aty. Z początku nie 
dom yślano się przyczyny i w szystkie stosowane środki złego 
nie usunęły. Dopiero po zm ianie naczyń służących do prze­
wozu m leka sm ak łojow aty zupełnie znikł. (Oester. M olkerei 
Zeitung).

Szczepienie  ochronne przeciwko zarazie pyska i racic.
N iem iecki cesarski u rząd  zdrowia w yznaczył osobną kom isyę 
do badań nad zarazą pyskow o-racicow ą, a w szczególności nad 
skutecznością szczepień ochronnych w ykonyw anych na tej sa­
mej zasadzie, k tó rą  Robert Koch z powodzeniem zastosował 
w celu zwalczania księgosuszu u bydła. Szczepionka ochronna 
przeciwko zarazie pyskowo-racicowej je s t m ieszaniną lym fy 
ze świeżych pęcherzy chorych zwierząt z surowicą k rw i oso­
bników, k tóre  oparły się naturalnem u zarażeniu. T aka suro­
wica, ja k  doświadczenie pouczyło, zaw iera substaneye działa­
jące  ochronnie. Ową mieszaninę lym fy z surow icą w strzyku je  
się w system  nerw ow y zwierząt w celu w yrobienia w nich 
odporności na zarazę. W  próbach nad działaniem  tej ochron­
nej szczepionki spostrzeżono, że n iektóre szczepione sztuki, 
m ianowicie dorosłe popadały w chorobę w sku tek  zaszczepień 
bez względu na to, czy 1/60 cm lym fy zmieszano z 1, 5, 10, 
20, 50 lub 100 cm surowicy. A naw et gdy  ilość lym fy obni­
ż o n o  n a  % V 300 c m i w y p a d k i  z a c h o r o w a n i a  j e s z c z e  n i e ­
kiedy  się zdarzały. Rzecz prosta, że szczepionka k tó ra  mo­
głaby przypraw iać o chorobę choćby ty lko  pewne sztuki, nie 
nadaw ałaby się całkiem  do zastosowania w prak tyce. Ko- 
m isya k ie ru jąca  badaniam i stara ła  się więc dociec, w ja k i  
sposób m oźnaby szczepionkę pozbawić szkodliwego wpływu. 
Nasam przód spróbowano używ ać surow icy rozm aitych zwie­
rząt, k tórym  zastrzyknięto k ilk ak ro tn ie  znaczne ilości lym fy. 
Sądzono, że w  ten sposób będzie można dojść do surow icy 
działającej bardzo energicznie. Ta droga nie doprowadziła 
jed n ak  do celu. N atom iast okazał się skutecznym  bardzo
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prosty środek, mianowicie przechowanie przez czas jak iś 
przed zaszczepieniem mieszaniny lymfy z surowicą. Przy 
wstrzykiwaniu takich odleżałych dostatecznie szczepionek wy­
padki zarażeń przez szczepienie ochronne już się wcale nie 
zdarzały, a szczepienie zabezpieczało zwierzęta skutecznie przed 
zarażeniem. Zwierzęta szczepione, którym  w trzy tygodnie po 
szczepieniu wstrzykiwano 1/60 cm lymfy z pęcherzy nad­
zwyczaj zaraźliwej, nie zapadały wcale na zarazę. Odporność 
dawała się uzyskać nawet wówczas, gdy szczepionkę składającą 
się z 10 do 20 cm3 surowicy i 1/50 cm3 lymfy przechowywano 
przed zastrzyknięciem przez cztery tygodnie i to zarówno 
u bydła rogatego, ja k  i u trzody chlewnej. Co się tyczy siły 
surowicy uodpornionych zwierząt, to podlega ona’ znacznym 
wahaniom zależnie od indywidualności.' Niektóre sztuki mają 
surowicę tak  skuteczną, że zwierzęta zaszczepione uzyskaną 
z niej (przez zmieszanie z lymfą) szczepionką nie podlegały 
zarazie nawet po niezwłoeznem umieszczeniu w stajni zarażonej 
pomiędzy sztukami choremi i dobrze znosiły zastrzyknięcie 
po dziesięciu dniach od zaszczepienia ^mo c/w3 jadowitej lymfy. 
Na szczególną uwagę zasługuje prócz tego spostrzeżenie, źe 
odporność nadana przez szczepienie przenosi się z krowy na 
cielę, to znaczy, że cielęta pochodzące od krów szczepionych 
są odporne wobec zarazy. Kierownik Komisyi prowadzącej 
badania Dr. Loeffłer ma nadzieję, źe dzięki szczepieniom 
ochronnym m atek ciężarnych będzie można uzyskać odporne 
potomstwo i znacznie przez to ograniczyć wypadki zdychania 
cieląt z powodu zarazy pyskowo-racicowej. (Deutsche medi- 
cin. Wochenschrift).

Spraw y b ieżące .

Nowa niemiecka szkoła hodowli drobiu. Klub niemieckich 
hodowców drobiu otworzył w końcu sierpnia b. r. szkołę po­
łączoną z wzorowym zakładem hodowli drobiu w Bischofs- 
werder pod Liebenwalde w prow, brandeburskiej. Zakład 
nowo utworzony ma dawać osobom pragnącym  prowadzić 
chów drobiu teoretyczne i praktyczne wykształcenie, kształ­
cić wędrownych nauczycieli hodowli drobiu a dla nauczycieli 
szkół ludowych urządzać specyalne kursa. W  zakładzie w Bi- 
schofswerder ma się znajdować prócz tego stała wystawa 
przedmiotów mających związek z hodowlą drobiu.

Przywóz i wywóz płodów zwierzęcych w Austryi. W e­
dle zestawień statystycznych ministerstwa handlu, w ciągu 
pierwszych sześciu miesięcy bieżącego roku przywieziono i wy­
wieziono w naszej monarchii następujące ilości żywych zwie­
rząt, nabiału i ja j:

P r z y w óz w y w óz
ilość wartość zlr. ilość wartość złr.

wołów . . . 9 4 7 9  szt. 9 7 9 7 8 2 2 2 4 3 4  szt. 5 6 1 7 0 3 0
buhajów . 1 8 1 T 2 1 0 8 7 1 8 9 8 Tl 3 9 9 0 9 8
krów . . . 1 8 9 6 j) 1 6 1 6 2 0 1 4 0 4 2 jj 2 5 1 1 9 8 0
jałownika 5 7 4 n 4 5 9 2 0 1 0 0 0 7 T) 9 2 8 4 4 9
cieląt . . . 3 1 0 1 T 6 2 0 2 0 4 3 4 4 T) 1 1 6 8 5 4
mleka . . . 2 6 6 7 1 q 1 3 3 3 5 5 2 8 1 5 8 q 1 5 4 8 6 9
masła i łoju . 4 6 4 n 3 5 6 5 8 1 6 3 7 4 T) 1 3 6 9 2 5 0
sera . . . 1 4 8 4 1 T 1 1 4 6 6 6 9 1 5 1 9 T 9 8 7 3 5
ja j . . . . 2 2 0 7 4 5 n 8 4 7 3 4 8 8 5 6 2 4 3 3 T) 2 7 5 0 7 8 1 6

Z porównania podanych powyżej liczb wynika zatem, że 
wywieziono w ciągu półrocza więcej niż przywieziono: wołów 
12955, buhajów 1711, krów 12146, jałownika 9433, cieląt 
1243, mleka 1487 q, masła i łoju 15910 q. a ja j 341688 q. 
Przywóz zaś tylko sera przewyższał wywóz o 13322 q. W  po­
równaniu z rokiem 1897 powiększył się wywóz bydła roga­
tego o 10258 sztuk, cieląt o 1457 sztuk, a ja j o 540 q, zmniej­
szył zaś wywóz sera o 540 q.

Dążenie do zniesienia handlu terminowego zbożem Na
kongresie rolniczym w Lozannie miał Dr. Laux referat o han­
dlu zbożem i o środkach, które należałoby zastosować w celu 
zniesienia handlu terminowego. Referent doszedł ostatecznie 
do wniosku, źe handel terminowy należałoby ograniczyć przez 
zakaz zawierania umów mających na celu grę na różnicę

R O L N I C Z Y .

kursu, oraz źe rolnicy wszystkich krajów  powinni się zjedno­
czyć w celu przeciwdziałania wspólnemi siłami szkodliwym 
wpływom spekulacyi giełdowych. Referat D ra Lauxa zdobył 
ogólne uznanie zgromadzonych członków kongresu.

Tegoroczny urodzaj nasienia koniczyny. Zbiór nasienia 
koniczyny czerwonej w roku bieżącym w krajach europej­
skich jest, o ile się zdaje, mniej niż średni. Francya skarży 
się na zupełny nieurodzaj, zaś we Włoszech i na Węgrzech 
plon jest bardzo mierny i zdaje się, źe tylko Rosya będzie 
miała nasienie koniczyny na wywóz. Farm erzy amerykańscy 
liczyli z początku na obfity sprzęt, drugi pokos jednakże, 
z którego głównie zbiera się nasienie, wypadł bardzo niepo­
myślnie. W skutek tego w Ameryce w handlu zapanowało 
bardzo mocne usposobienie i ceny w ostatnich tygodniach pod­
niosły się o 20°/0.

Organizacya handlu nawozami sztucznymi. W  dniu 7 
b. m. odbędzie się w Krakowie konfereneya w sprawie orga- 
nizaćyi handlu nawozami sztucznymi, zwołana staraniem Ko­
mitetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego. Ponieważ ilość 
nawozów pomocniczych w k ra ju  naszym coraz bardziej się 
powiększa, a ze strony producentów objawia się coraz silniej 
tendeneya do sztucznego, kosztami produkcyi nieusprawiedli­
wionego podnoszenia cen, kwestya zaprowadzenia pewnych 
reform w praktykującem  się już obecnie zakupnie nawozów 
przez Towarzystwa dla swoich członków jest dla postępu rol­
nictwa bardzo ważną. Myśl skupienia pośrednictwa w jed ­
nych silnych rękach, tak  ja k  się to dzieje zagranicą a w szcze­
gólności w Niemczech, niezawodnie znajdzie wśród członków 
konferencyi licznych zwolenników i będzie przedmiotem oży­
wionej dyskusyi.

PRAKTYCZNE ŚRODKI.
O chrona  przedm iotów z że laza  przed  rdzewien em Rdzewieniu przed­

miotów żelaznych lub stalowych zapobiega smarowanie m ieszaniną przyrzą­
dzoną w następujący sposób: Z 1 kg słoniny wytapia się tłuszcz i dodaje 
się do niego HO g kamfory i trochę grafitu. Masą tą powleka się przedmioty 
i po 24 godzinach wyciera m iękką szmatą. Nabierają one przez to stalowej 
barwy i przez długi czas nie rdzewieją.

Kosze do kar to f l i .  W okolicy Etzhorn w Niemczech używają do no­
szenia kartofli koszy zrobionych z czterech lekkich desek stanowiących boki, 
z dna z siatki drucianej oraz z pa łąk a  z drzewa wierzbowego. Kosze te sa 
lekkie, trwałe, a w użyciu i z tego jeszcze względu bardzo dogodne, że ob- 
sypująca się ziemia z kartofli przez siatkę łatw o przelata. Napraw a koszów 
jes t łatw a i tania.

Usuwanie  wilgoci ze Ścian. Równe ilości stearyny i sody gryzącej 
(wodorotlenku sodowego) topi się razem z dodatkiem niewielkiej ilości kwasu 
octowego i salicylowego. Mieszanina ta tworzy rodzaj m ydła antyseptycznego 
a zarazem wstrzymującego wilgoć, którem naciera się na  ciepło, o ile moż­
ności w suchym dniu. wewnętrzną stronę murów. W celu zobojętnienia przy­
krego odoru m ydła można doń dodać trochę kwasu karbolowego. Gdy pierw­
sze natarcie wyschnie, smaruje się ścianę poraź drugi, dodając do miesza­
niny rozcieńczony roztwór ałunu lub chloranu potasowego i kwasu salicy­
lowego w wodzie. Ściany pokryte w ten sposób nie zmieniają w niczem swego 
wyglądu a przed wsiąkaniem wody są zupełnie zabezpieczone.

Czyszczenie nadp leśn ia łego  zboża. Skoro zboże wskutek leżenia w zbyt 
grubej warstwie zagrzeje się i pojawią się na  niem ślady pleśni, należy je  
nasamprzód rozrzucić w cienkiej warstwie, a następnie kilkakrotnie przerzu­
cić szuflą zwilżoną, zależnie od stopnia spleśnienia raz lub dwukrotnie, mo­
cnym spirytusem. Ną zbożu w ten sposób traktowanem  po dwóch dniach 
niema ju ż  ani śladu pleśni.

O dpow iedzi Redakcyi.
P . Vet w Tai'. Dziękujemy bardzo za zwrócenie uwagi. W skaza­

nego numeru nie możemy jednak  odszukać. Może Szan. Pan zechciałby 
chociaż krótki a rtykuł w tej kwestyi napisać dla naszego pisma?

P. Zyg. Now. w Woj. Za nadesłaną korespondencyę jesteśm y wielce 
obowiązani Wiadomości z praktyki są zawsze dla nas nadzwyczaj pożą­
dane i prosimy usilnie o pamięć nadal o Tygodniku.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Z b o ż a .

Przewidywania nasze, że cen obecnych na rynkach światowych nie 
można jeszcze uważać za ustalone i że spodziewać się należy nawet, w bli­
skiej przyszłości wahań, odpowiednio do interesu spekulantów giełdowych, 
sprawdziły się już w ubiegłym tygodniu. Obfitość tegorocznych zbiorów wzięła
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znowu gore nad zwyżkowym wpływem, jak i wywiera świadomość o niezwy- 
klem wyczerpaniu starych zapasów, i ceny na wielu targaeh, chociaż nie 
Wszędzie, doznały pewnego obniżenia. W Stanach Zjednoczonych przyczy­
n iły 's ię  także do tego obfitsze dowozy pszenicy przez farmerów, wskutek 
czego zapasy wzrosły pomimo znacznego eksportu do kuropy. Wedle obli­
czeń Hradstreta podniósł sie stan zapasów pszenicy w Ameryce północnej 
w porównaniu z tygodniem poprzedzającym z 15376000 na 15892000 buszli. 
W obu jednak  latach poprzedzających były zapasy w tym samym czasie 
znacznie wyższe, gdyż w roku 1897 wynosiły one 29194000, a  w 1896 r. 
61954000 buszli, czyli blisko cztery razy więcej. W W iedniu z pow du oży­
wionego popytu m ocniejsza tendencya w handlu pszenicą i żytem trwa na­
dal. Na targach krajowych objawia się również usposobienie mocniejsze, po 
nieważ młyny mają już  wyczerpane zapasy dawniej nabyte i muszą wobec 
tego porzucać dotychczasowe wyczekujące stanowisko.

ioi .2 * 

a.
Pszenica Żyto

Kraków . . . . 4 8 7 0 -  9 40 7 .25-7 .95
L w ó w .............. 4 7.35— 7.65 6 75—7.00
Tarnopol . . . 1 8.20— 8.30 6 .65-6 .80
Podwoloczyska 15 7 .9 5 -  8.80 6.45—6 80
W iedeń . . . . 6 9 20—10.00 7.25—8 10
P e s z t .............. 5 9.05— 9.80 7.45—7.55
Praga . . . . 2 9.60— 9.95 8.15—8.55
Ceny w zlr. za 

KlO kg.

B e rlin .............. 3 15.90-18.50 12.90-14.80
W rocław . . . 3 1 5 4 0 -1 6 9 0 13 20— 14.20
Poznań . . . . 3 16.70—16,70 12.60—13.40
Ceny w m ar­
kach za 100 kg

W arszawa . . 4 5 .7 5 -6 5 0 4.40—4.65
Ceny w rs. za 

korzec.

,) cc  zm ieli

6 .00-7 .40  
5 50—6.00 
5 3 0 —5.60 
4 .7 0 -6  40 
7.05—9.45 
7.50—9.50 
8 .15 -9 .20

13 2 0 -1 5  20 
13.50—14.50

4 .25 -4 .50

Owies

5 65—6.25 
5 .70-6 .00  
5 3 0 -5 .5 0  
5.00—5.45
5.75—6 75
5.75—6 05 
6 .15 -6 .50

13.00—16.60
11.80-15.20
11.50-15.00

2 3 0 -3 .1 3

C E N Y  Ś W I A T O W E
w m arkach za 1000 kg łącznie z przewozem, cłem i kosztami wedle telegra­
ficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich Izb rolniczych: 

P s z e n ic a :  dnia 28/9 dnia 3/ i0
Z Amsterdamu do K o lo n ii...  165.65 167.25
v Chicago do B e r l i n a ......... 172 00 167.75
„ Liverpoolu do B e r l i n a ... 185.75 171.50
„ Nowego Jo rku  do Berlina . . . .  179 90 17500

Odessy do B e rlin a ................  176.00 174.25
„ Rygi „ „   174.75 185 25
w Peszcie . , .........................................  —

Zyto:
Z Amsterdamu do Kolonii na październik 148.00 150.25
„ Odessy do B e rlin a ............... 148.00 150.25
„ Rygi *    154.75 156.25
„ Nowego Yorku do Berlina . . . .  150.90 151.50
Jęczm ień  pastew ny . Wiedeń, 2 października 6.00—6.40 złr.; Lwów,

4  października 5.00—5.50 złr., Tarnopol, 1 października 4 .75—4.85 złr. 
J ę c z m ie ń  n a  k r u p y .  Kraków, 4  października 5 .80—6.25 złr.

K u k u ry d z a . Kraków, 4  października 5.80 — 6 00 złr.; Wiedeń. 6 paź­
dziernika stara 5 70—5 80 złr., nowa 0 .00—0 00 złr. einquantino 6 00 —
6.25 złr ; Lwów, 4 października 5 .20— 5.40 złr.; Tarnopol, 1 października 
stara 4 .70—4 80 złr., nowa 0.00—0.00 ztr., Peszt, 5 października 5 .15—
5 25 z ł r . ; Podwołoczyska, 1 października żółta 4 .00—0.00 złr., czerwona 
i einquantino 0.00 złr. za 100 kg.

H re c z k a . Kraków, 4 października 9.00 — 10.50 z łr .; Lwów, 4 paź­
dziernika 8.50—9.00 złr.; Tarnopol, 1 października 7.00—7.10 złr. za 1001#.

S trą c z k o w e ,  p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G rocli. Kraków, 4 października 8.00—12.00 złr.; Wiedeń, 4 paździer­

n ika  galic. 9 0 0 — 11.00 z łr.; Lwów, 4  października 6 50 8 50 z ł r . ; Tarno­
pol, 1 października 6 50— 8 50 złr. B obik . Lwów, 4 października 6.75 — 
7.00 złr.; Tarnopol, 1 października 5.50—5.60 złr. W yka. Kraków, 4 paź­
dziernika 6.00—6.80 złr.; Lwów, 4 października 6 .00—6.25 złr. Tarnopol, 
1 października 5.20 —5.30 zlr.

F a so la . Kraków, 4 października 8 .00—12 00 złr ; Tarnopol, 1 paź­
dziernika biała 7 .50—7.60 złr.; Wiedeń, 4 października drobna 7 .75—
8.25 z łr.; średnia 7.50—7.75 złr.; okrągła  8.50—9.00 złr ; długa i płaska 
8.50—9.50 złr., pstra 5.00— 5.50 złr.

R z ep a k . Wiedeń, 6 października nowy 12.50 — 13.00 złr. loco staeya 
W iedeń; n a  wrzesień-październik 12.80—12.90 z łr.; Praga, 4 października 
12.75 — 12.85 z łr ; Peszt, 5 października 12.25 —12.75 złr., na  wrzesień 12.90 
 13.00 złr.; Kraków, 4 października 00.00—11.65 złr.; Tarnopol, 1 paź­
dziernika 10 30 —10.50z łr .; Lwów, 6 października 11.20— 11.40 z łr.; Pod­
wołoczyska, 1 października 10.60 złr. za 100 kg.

L n ia n k a . Tarnopol, 1 października 7 00—7.10 złr ; Wiedeń, 4 paź­
dziernika 9.75—10.50 złr. za 100 kg.  ̂ ^

C hm iel. Lwów, 4 października nowy 75— 120 złr. za 56 kg. ; Wiedeń, 
4  paździzrnika zatecki 130— 145, czerwony z Auscha 95— 110 złr.; zielony 
z Dauba 75—95 złr., galicyjski 95 —100 złr.; Zatec, 5 października miejski

125—155 z łr.; okoliczny 120—152 z łr.; Norymberga, 4 październ ka  nowy 
140—215 m arek za 50 kg.

K artofle, t raków. 4 października 1.40—1.60 złr. za hektolitr; Wie­
deń, 4 października okrągłe żółte 3.00—3 50 złr. za 100 kg.

N a s i o n a .
K oniczyna b ia ła . Wiedeń, 4 października 40—60 z łr . ; Peszt, 4 paź­

dziernika 38—39 złr.; Lwów, 4 października 35— 40 złr ; Tarnopol, 1 paź­
dziernika 30—39 złr.; Wrocław, 3 października 92— 112 m arek za 100 kg.

Produ kty  zw ierzęce .
W oły. Wiedeń, 3 października węgierskie prima 36—ł0 ‘/2 złr., secunda 

30—35, tertia 24—29 złr., wyborowe 41 -  42 złr.; galicyjskie prima 37— 
39 złr., secunda 32—36 złr.. tertia  25 —31 złr. za 100 kg żywej wagi.

N ie ro g a c iz n a  Wiedeń, 4 października prima 48—50 złr., średnie 
i stare 46—47 złr., lekkie 42—45 złr. a  młode 36—49 złr. Peszt, 4 paź­
dziernika młode ciężkie 51'/2—52‘/2 z łr.; średnie 51—52 złr., lekkie 53— 
54 złr. za 100 kg.

M asło Wiedeń, 4 października najlepsze deserowe 1.20—1.30 złr., 
wiejskie 1.10—1.20 złr.; zwykłe targowe 0.80— 1.05 złr Kraków, 4 paździer­
nika targowe 0 .90 -1 .00  złr ; za 1 kg. Hamburg, 1 października stołowe 
I klasy 230—244 II kl. 220—228, galicyjskie 144—152 m arek za 100 7#. 
Berlin, 1 października dworskie i spótkowe prima 214, secunda 206. tertia 
196 m arek za 100 kg. Z powodu mniejszej podaży i łatwego zbytu na rynku 
hamburskim i berlińskim usposobienie mocne.

J a ja . Wiedeń, 4 października prima 34—36, secunda 3 6 —38, konser­
wowane w wapnie 37—38 sztuk za 1 złr., usposobienie spokojne; Kraków, 
4 października 1 4 0 — 1.80 za kopę.

S p i r y t u s .
Wiedeń, 6 październ.; okowita (7ó°/0 lub wyżej) nieopodat. kontyngen­

towany 19.20—19.50 złr.; spirytus rektylikowany (90°/,, i wyżej) opod. kon­
tyngentowany 57.25 — 57.75 z łr.; w drobiazgowej sprzedaży ceny o 50 ct. 
do 1 złr. wyższe; Praga, 5 października okowita kontyngent. 19.00 złr , spi­
rytus rafinowany 55.00 z łr .; Lwów, 4 października loco st. kol. gotowy 17.75 
— 18.50, terminowy 14.25— 14.50; Tarnopol, 1 października gotowy 17.30 
— 17.65 złr., na zimowe miesiące 13.25— i3.40 złr.

O dpow iedzialny redaktor i w ydaw ca Dr, Stefan Jentys.

L. 2688.
K O N K U R S .

Komitet e. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego ogłasza 
niniejszem konkurs na d w a  kurniki z a r o d o w e  k u r rasy,, Langs- 
han“ pod warunkami, z których najważniejsze są następujące:

1) K urnik składać się będzie z 20 kur i 2 kogutów.
2) Otrzymujący kurnik  zarodowy zrzeka się trzymania 

u siebie w ciągu 3 pierwszych lat kogutów innej rasy.
3) D la uniknięcia chowu w pokrewieństwie, hodowca

obowiązany jest otrzymane koguty po roku zamienić z dru­
gim kurnikiem  przez Komitet utworzonym.

4) Otrzymujący kurn ik  obowiązany jest w ciągu pier­
wszych trzech lat raz jeden oddać do rozporządzenia Komitetu 
bezpłatnie 10 par t. j. 10 kogucików i tyleż kokoszek w k u r­
niku zarodowym wychowanych i to w wieku 3 miesięcy tylko 
z kurcząt najwcześniejszych.

5) Gdyby Komitet nie odebrał wyż wspomnianych 10
par w pierwszym roku, to ma prawo odebrać je  w latach
następnych.

6) K urnik zarodowy podlega nadzorowi delegata Komitetu.
7) W  razie niedotrzymania warunków konkursu, kurnik  

zarodowy może być odebrany i oddany komu innemu.
8) Po dotrzymaniu warunków konkursu i upływie lat 

trzech kurn ik  przechodzi na nieograniczoną własność hodowcy.
9) W szystkie sztuki w kurniku zarodowym normalnie 

wychowane, a przez Komitet do dalszej hodowli nie odebrane 
może hodowca w pierwszych trzech latach sprzedawać z uży­
waniem dodatku, źe sztuki pochodzą z subwencyjnego kur­
nika zarodowego Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego k ra ­
kowskiego.

10) Podania należy wnieść najdalej do 1-go listopada 
b. r. do biura Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego kra­
kowskiego (Kraków, Basztowa 6).

Kraków, dnia 4 Października 1898.

Kuro! Czecz
Wiceprezes.

Br. Adam Krzyżanowski
Sekretarz,
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O D  A D M I N I S T R A C Y I .
Z p o w o d u  ro z p o c z y n a ją c e g o  s ię  o s ta tn ie g o  k w a r ­

ta łu  p ro s im y  u p rz e jm ie  o  n a d s y ła n ie  p re n u m e ra ty  za ­

le g łe j i b ieżącej.

Z a p r o s z e n i e  do p r z e d p ł a t y  na  „ Z I E M I A N I N A 11.
ZIEMIANIN11, T yg o d n ik  rolniczo-przem ysłow y, w ychodzi co sobotę 

w P oznan iu , w form acie 1 — l '/ a  w ielkiego a rk u sza  d ru k u , często z rycinam i. 
P ism o to pośw ięcone spraw om  'ekonom icznym  w iejskim , w szelkim  gałęziom  
ro ln ic tw a i przem ysłu  rolnego, o raz hodow li in w en ta rza  żyw ego, rozpoczyna 
z Nowym  Rokiem  1899 — 49 ro k  istn ien ia  D o k o ła  w spółpracow ników  n a ­
leżą  najlepsze sity  naszych  p rak ty czn y ch  i naukow o w ykształconych  gospo­
darzy  i p isarzy  rolniczych.

P rz y  „Z iem ian in ie11 w ychodzą t r zy  bezpłatne dodatki, a  m ianow icie: 
1) „R ocznik  W alnego  Z ebran ia  C entr. Tow. Gosp. w W. Ks. P o zn .“ , zaw ie­
ra ją c y  rozpraw y i odczyty  w ygłoszone na  temżo W . Z ebran iu , oraz n a  w y­
k ład ach  naukow ych  d la  urzędników  gospodarczych ; 2) „P rzeg ląd  gorzelni- 
c z y p i s m o  m iesięczne; 8) „O gród ja k o  źródło dochodu", przez A. Kuba- 
szew skiego, k tó rego  2H-ci . rkusz  ju z  w yszedł. Nowi ca ło roczn i prenum era- 
torow ie o trzym ają  n a  żąd an ie  wyszłe dotąd  a rk u sze  tej p racy  za d o p ła tą  1 złr.

P re n u m era ta  roczna  p rzesy łan a  w prost do R edakcyi w P oznan iu  
Ul. Półwiejska Nr 5, l-e piętro,  w ynosi w łącznie z p rzesy łk ą  6 złr., pó ł­
rocznie 3  złr. M ożna tak że  w A ustry i zap isyw ać „Z iem ian ina" przez pocztę.

Redakcya „Ziemianina"
J  3 w P oznan iu , u l. P ó łw ie jsk a  N r. 5, I-sze piętro.

BlH5H5gSE5E5H5H5E5H5E5a5ES55H5H5a5B5H5H5gS| □

KA1N1T.
Z polecenia W ysokiego Sejm u urządził K rajow y 

Zarząd sprzedaży soli sk łady kainitu, w  następujących 
m iejscach: w B i a ł e ,  B e ł z i e ,  B o c h n i ,  B r o d a c h ,  
B r z e s k u ,  B r z o z o w i e ,  C h o d o r o w i e ,  C h r z a n o ­
w ie , D ę b i c y ,  G o r l i c a c h ,  G r y b o w i e ,  J a r o s ł a ­
w iu . J a ś l e ,  J a w o r o w i e ,  K a m i o n c e  S t r u m i ł o -  
w e j ,  K o l b u s z o w i e ,  K r a k o w i e ,  (Związek han­
dlowy kó łek  rolniczych ul. P ija rsk a  4), K r o ś n i e ,  
L i m a n o w i e ,  L u b a c z o w i e ,  L w o w i e ,  (Związek 
handlow y dla kółek rolniczych i sklepów w iejskich 
ul. P ań sk a  22), Ł a ń c u c i e ,  M i e l c u ,  M o ś c i s k a c h ,  
M y ś l e n i c a c h ,  N o w y m  S ą c z u ,  O l e s z y c a c h ,  P r z e ­
m y ś l u ,  R a d z i e c h o w i e ,  R a w i e ,  R o h a t y n i e ,  R oz-
w a d o w i e ,  R z e s z o w i e ,  S a m b o r z e ,  S ę d z i s z o w i e ,
S i e n i a w i e ,  S o k o ł ó w c e ,  S t a n i s ł a w o w i e ,  S t r y j u ,  
T a r n o b r z e g u ,  T a r n o w i e ,  W a d o w i c a c h ,  W ie ­
l i c z c e ,  Z ł o c z o w i e  i Ż y d a c z o w i e .

Składy te  połączone są z krajow em i zastępstwami 
sprzedaży soli i zaopatrzone są tablicą i herbem  k ra - 
jow ym .

Obowiązane one są sprzedaw ać kam it w każdej 
żądanej ilości od 1 cetn. m etr. począwszy i bez Ża­
dnych formalności.

W agonam i dostarcza kain itu , bez dorachowania 
żadnej prowizyi, k r a j o w e  B i ó r o  s p e d y c y i  s o l i  
i k a i n i t u  w K a ł u s z u .

Biuro to, ja k  również K rajow y Zarząd sprzedaży 
soli we Lwowie, dostarczy na  żądanie bezpłatnie wszel­
k ich  w yjaśnień, blankietów , k a r t zamówień i broszurki 
trak tu jące j o użyciu kain itu , a zaw ierającej zarazem  
potrzebne daty, z pomocą k tó rych  każdy  zam aw iający 
bez trudności może obliczyć, ile go ka in it kosztować 
będzie.

m

w *  Znacznie poniżej
cen kartelowych

W szechstronnie  za  pierwszorzędne uznane:

NAWOZY SZTUCZNE
DOM U R O L N IC ZO -PR O D U K C Y JN EG O

Ernesta Bahlsena w  Krakowie
(Biuro n a d a w c z e  ul. K arm elicka  21).

Najściślejsza gwarancya za zawartość i  prawdziwość 
fabrykatu. Obliczenie na podstawie analizy kontrolnej. Bez­
płatne wypożyczenie znakomitych siewników do rozsiewu na­
wozów sztucznych. Bezpłatna analiza gleby.

Dogodne w a ru n k i i  długie respiro, wogóle:
! N ieb y w a łe  ułatwienia !
W  w łasnym  in teresie  proszę zażądać  (darm o i op ła tn ie) cen ­

n ik  i b roszurę o użyciu  naw ozów  sztucznych.

K. ZIELIŃSKI
mechanik 

i o p t y k
K R A K Ó W ,  

R y n e k ,  L i n i a  A - B ,  3 9 .  
Poleca okulary , barom etry, 
ciepłomierze lekarskie, wete­
rynary jne , pokojowe i che­
miczne, l o r n e t k i  teatralne, 

polowe i t. p.

U rządza dzw onki e lek try ­
czne, telefony, odgrom niki.

Zamówienia i prowincyi w ysy ła  
o dw ro tną  pocztą.

Buhaj  r a s y  s i m e n t a l s k i e j
pełnej k rw i z B abolny „D a- 
m a“, licencyonow any, stano­
wi po 2 złr. w K arw odrzy 
p. Tuchów, gdzie są także 
2 młode buhaje simentalskie 
zaraz do sprzedania po 28 et- 

za 1 kg  żywej wagi.

Zarząd gosp od arsk i w  K arw odrzy.

Jałówki polskie i bern-simental-  
Skie z p as tw isk  g ó rsk ic h , szcze­
pione tu b e rk u lin ą  do odstąp ien ia  
z obory zarodow ej St . O staszew ­
skiego w K lim ków ce.

Do Wysokiej Szlachty „  
i P. T. W łaścicieli Dóbr Ziemskich!

K rajow y Instytut Pracy, istn ie jący  od la t 9 
we Lw ow ie, prow adzi ewidencyę w szelk iej kate- 
gory i ofieyalistów  i poleca ty lko  przez ostatnich 
P. T. Chlebodawców poufnie poleconych.

Z dniem  1 stycznia 1898 dla dogodności J . W . P a ­
nów i uniknięcia w szelkich rachunków  w ciągu roku, 
zaprowadzono całoroczny abonament za wpłatą  
5 zł. i za tę  kw otę zobowiązuje się bez dalszych ko­
sztów dostarczać, z (łowolnemi zmianami, ofieya­
listów  oraz służbę dw orską, załatw iać wszelkie 
zlecenia a naw et drobne spraw unki, ja k  zakupno 
i sprzedaż artykułów  do użytku dom owego, pod 
gw arancyą rzetelnego w ykonania.

Krajowy Instytut Pracy we Lwowie
obecnie ul. Batorego L. 6 

od k /6 Halicka 1. 8, wejście od ul. Boimów.
2 0 - 2 4

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa Rolniczego krakowskiego. -  W Drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


